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    Żółw błotny Ka­rol obu­dził się tro­chę wcze­śniej niż zwy­kle. Wy­su­nął główkę ze sko­rupy, ro­zej­rzał się, za­mknął oczy i znowu otwo­rzył. Jakby nie mógł uwie­rzyć w to, co zo­ba­czył. Pierw­szy raz w jego ży­ciu nikt nie po­sprzą­tał w nocy klatki. I nikt też nie dał mu je­dze­nia.


    
      [image: Niezadowolony żółw w klatce.]

    Zresztą je­dze­niem nie prze­jął się aż tak bar­dzo – po­wie­trze w klatce bar­dzo brzydko pach­niało – i nie był na­wet głodny.


    Mimo że miał już dzie­sięć lat – tyle samo co jego wła­ści­cielka Ka­ro­lina – nie bar­dzo wie­dział, co da­lej ro­bić.


    Żółw Ka­rol cho­dził po klatce i tu­pał. My­ślał, że Ka­ro­lina jak za­wsze za­raz do niego przy­bie­gnie, weź­mie go na ręce, przy­tuli. Ale nie przy­cho­dziła. Tu­pał już naj­gło­śniej, jak umiał. Zmę­czył się, starł so­bie pa­zurki i głowa roz­bo­lała go od ha­łasu, który sam ro­bił.


    Jedno było pewne: nie mógł dłu­żej zo­stać w klatce. Na­wet żółw błotny nie jest w sta­nie znieść ta­kich okrop­nych za­pa­chów.


    Ka­rol otwo­rzył łapką klatkę i ru­szył w stronę świe­żego po­wie­trza i de­li­kat­nego głosu, który bar­dzo lu­bił.


    Pę­dził naj­szyb­ciej, jak tylko po­trafi pę­dzić żółw błotny.


    Miesz­ka­nie było o wiele wyż­sze i szer­sze od klatki. Tak wiel­kie, że gu­bił się w nim czę­sto, i Ka­ro­lina po­ma­gała mu wyjść spod prysz­nica czy z ku­bła na śmieci. Tak na­prawdę cza­sem ro­bił to spe­cjal­nie, żeby po­tem Ka­ro­lina mo­gła go zna­leźć, oczy­ścić i przy­tu­lić.


    Zo­ba­czył ją przy biurku – sie­działa ty­łem, pa­trzyła w duży ekran kom­pu­tera i na­wet nie od­wró­ciła się, żeby go przy­wi­tać. Na­wet nie ski­nęła mu głową. Ale naj­gor­sze było co in­nego i Ka­rola na­gle za­bo­lał brzuch – nie wie­dział, czy z głodu, czy ze zde­ner­wo­wa­nia. Wie­dział tylko, że już wszystko ro­zu­mie – Ka­ro­lina trzy­mała w ręku śnież­no­białą kom­pu­te­rową mysz!


    Za­tu­pał z ca­łych sił.


    Nic.


    – Nie przej­muj się, ona jest tylko kom­pu­te­rowa – pró­bo­wał po­cie­szać sam sie­bie. – Tylko kom­pu­te­rowa – po­wta­rzał, ale już z za­mknię­tymi oczami, bo nie chciał, żeby ktoś zo­ba­czył, że pła­cze. Ka­ro­lina tak ją po­lu­biła, że na­wet na chwilę nie wy­pusz­cza jej z ręki. – Mnie ni­gdy aż tak długo nie gła­skała. – Żółw Ka­rol po­czuł się taki nie­ważny.
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    Wziął mały roz­bieg i ude­rzył główką w nogę krze­sła, na któ­rym sie­działa Ka­ro­lina. Po­tem jesz­cze raz i jesz­cze. Bo­lało, czuł, jak puch­nie mu prawe oko, i wi­dział te­raz przez nie białe, ucie­ka­jące do góry gwiazdki. Bo­lało na­wet jesz­cze moc­niej, bo Ka­ro­lina wciąż nie zwró­ciła na niego uwagi.



    
      [image: Dziewczynka siedząca przy biurku przed komputerem. Przy jej krześle stoi żółw i patrzy na nią.]

    Nie wzięła na ręce, nie po­ża­ło­wała. Nie za­sta­no­wiła się, czemu bar­dzo spo­kojny za­zwy­czaj żółw Ka­rol wali z ca­łej siły głową o nogę krze­sła.


    
      [image: Komódka, obok niej fotel, z tyłu na podłodze fikus w doniczce.]

    Żółw zro­zu­miał, że to ko­niec. Nie było już sensu wra­cać do klatki. I tak wszystko, czego po­trze­bo­wał, miał przy so­bie. Po­ma­chał tylko łapką w stronę sie­dzą­cej ty­łem Ka­ro­liny i klatki, w któ­rej wy­cho­wał się i żył przez dzie­sięć lat.


    
      [image: Stolik, po obu stronach dwa fotele. Obok stolika stoi żółw i patrzy na stojący na blacie wazonik z gałązkami.]
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    „Naj­smut­niej­sze w ży­ciu żół­wia błot­nego to nie mieć do­kąd pójść” – my­ślał Ka­rol, kiedy roz­glą­dał się na wszyst­kie strony domu, w któ­rym go już nie chciano. Prze­tarł łapką mo­kre oczy i po­czuł, że chce się za­ko­pać jak naj­szyb­ciej i jak naj­głę­biej się da.



    Za­czął dra­pać pa­zur­kami drew­nianą pod­łogę.
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    Ka­ro­lina nie zo­rien­to­wała się, kiedy mi­nęła dzie­wiąta rano. Nie mo­gła ode­rwać się od kom­pu­tera. Do­stała go po­przed­niego dnia na uro­dziny – bar­dzo drogi pre­zent, na który jej ro­dzice pra­co­wali od rana do wie­czora i dla­tego ni­gdy nie było ich w domu przed ko­la­cją, którą Ka­ro­lina dla nich przy­go­to­wy­wała. Kom­pu­ter był biały, piękny, z no­wo­cze­sną bez­prze­wo­dową myszką. Ka­ro­lina in­sta­lo­wała wciąż nowe pro­gramy, ścią­gała z In­ter­netu mu­zykę i filmy o zwie­rzę­tach.



    Za­po­mniała pójść do szkoły, na­kar­mić żół­wia błot­nego i wy­czy­ścić jego klatkę.


    Wła­ści­wie parę razy po­my­ślała, że po­winna to zro­bić, ale prze­cież ani szkoła, ani Ka­rol jej nie uciekną.
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    Ka­rol od go­dziny nie prze­sta­wał ucie­kać. Zdzi­wił się, że tak ła­two udało mu się prze­bić przez pod­łogę. Był już te­raz pod zie­mią. Bo­lały go pa­zurki, ale nie mógł ich zo­ba­czyć, bo oka­zało się, że pod zie­mią nie ma żad­nego świa­tła.



    Bał się, żeby nie wbiła mu się pod nie drza­zga, ale da­lej ko­pał tak samo mocno.


    „Za­ko­pię się pod zie­mię” – my­ślał, że w tej sy­tu­acji to je­dyne miej­sce do­bre do za­ko­pa­nia.


    Po dro­dze spo­tkał już nie­ru­chomą bu­telkę, trzy kap­sle, puszkę i gą­sie­nicę, która ostrze­gła go, żeby uwa­żał na krety.


    – One nic nie wi­dzą. Mogą cię po­trą­cić, sta­ra­no­wać i nie po­wie­dzą na­wet „prze­pra­szam”. Krety ni­gdy nie mó­wią „prze­pra­szam”.


    Roz­ma­wiali krótko, bo gą­sie­nica bar­dzo się spie­szyła. Sły­szała od mró­wek, że w oko­licy po­ja­wili się węd­ka­rze i szu­kają ro­ba­ków do na­bi­ja­nia na ha­czyki. Bły­ska­wicz­nie spa­ko­wała tylko naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy – parę pa­mią­tek ro­dzin­nych i list­ków na drogę – i ru­szyła do ucieczki w głąb ziemi.


    
      [image: Żółw rozmawia z dużą gąsienicą.]

    Żółw jej nie za­trzy­my­wał. Ro­zu­miał ją, bo sam też prze­cież ucie­kał, mimo że nikt go nie go­nił.
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    Ka­ro­lina wstała od kom­pu­tera do­piero koło czwar­tej, kiedy zro­biło się ciemno i po­czuła, że jest głodna. Przy­go­to­wała dwie ka­napki z nu­tellą i ja­dła je te­raz przed mo­ni­to­rem. Na­gle przy­po­mniała so­bie o żół­wiu i po­my­ślała, że pew­nie też jest bar­dzo głodny. Wzięła dwa ka­wałki mięsa, mar­chewkę, którą Ka­rol za­wsze naj­bar­dziej lu­bił, i po­szła wsta­wić mu je do klatki.



    Za­trzy­mała się jesz­cze na chwilę przy oknie – pa­dał śnieg i ucie­szyła się, że jest w cie­płym miesz­ka­niu, a nie tam, na ze­wnątrz.


    Po­tem po­de­szła do klatki na­kar­mić Ka­rola, ale drzwiczki były otwarte i nie przy­cho­dził, kiedy go wo­łała. Pierw­szy raz nie przy­cho­dził, kiedy go wo­łała.


    Ka­ro­lina po­czuła się nie­swojo i włą­czyła wszyst­kie świa­tła w miesz­ka­niu.


    – Ka­rolku! Mam dla cie­bie ca­te­ring z twoim ulu­bio­nym obia­dem.


    Prze­szu­kała całe miesz­ka­nie, spraw­dziła na­wet ku­beł na śmieci, pralkę i zmy­warkę.


    Dzie­siąty raz zaj­rzała do pu­stej klatki.


    „Dziwne, że żół­wiom błot­nym nie prze­szka­dza ten straszny za­pach” – Ka­ro­lina po­my­ślała, że po­winna wy­czy­ścić klatkę i że dziś już nic wię­cej nie zje.


    Ktoś mu­siał go ukraść – był pewna – w nocy albo kiedy sie­działa przy no­wym kom­pu­te­rze. Trzeba na­tych­miast dzwo­nić na po­li­cję! Zła­pać zło­dzieja żółwi błot­nych!


    Się­gnęła po te­le­fon.

  

    Dal­szy ciąg tek­stu w peł­nej wer­sji książki.
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      Ta książka jest dzie­łem twórcy i wy­dawcy. Pro­simy o prze­strze­ga­nie praw, ja­kie im przy­słu­gują. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­menty, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czyje to dzieło. A ko­piu­jąc ją, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.


      Sza­nujmy cu­dzą wła­sność i prawo!


      Pol­ska Izba Książki


      Wy­daw­nic­two Dwie Sio­stry sp. z o.o.


      ul. Ste­fana Ja­ra­cza 2


      00-378 War­szawa


      Bi­blio­teki, szkoły, przed­szkola, księ­gar­nie i inne in­sty­tu­cje za­in­te­re­so­wane ofertą spe­cjalną za­chę­camy do kon­taktu z dzia­łem han­dlo­wym (mar­ke­ting@wy­daw­nic­two­dwie­sio­stry.pl, +48 577 888 278).
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